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RZECZY KRAJOWE.  
tJ rzctclzeni a i doniesienici.

Kom miss ja rządowa wojny podaje do wiado­
mości* iż powodowani chwalebną chęcią p rzy­
łożenia się do ofiar w teraźniejszej potrzebie 
k r a ju ,  złożyli bezpła tnie na rzecz wojska ; —  
Wny Skorupski  Józef naczelnik urzędu poczto­
wego w Kozienicach 12 chomont z pos t ronka­
mi ^  IG l inek z werblikami;  Wny porucznik z 
korpusu  w etc ran dw i inwalidów Giedroyc J u ­
rewicz dwa konie z wozem; J.JPP. bracia Saul- 
sohnowie,  utrzymujący w Warszawie skład ma- 
tcr j ąłów piśmiennych 50 ryz papieru klejowe­
go na ł a d u n k i . —  Ofiary te wdzięcznie są przy­
jęte i osobom je składającym kom miss ja rządo­
wa wojny podziękowanie swe niniejszem publ i ­
cznie oświadcza. —- W  Warszawie d. 6 stycznia 
1831. —  Zastępca ministra wojny j enera ł  p i e­
choty,  K r a s iń sk i . — Za szefa wydziału , szef 
hi ora, Jurko w sk i .

In te n d e n t  jc n c ra ln y  wojska.  — Dla zabez­
pieczenia żywności wojska ,  rozpisany został 
na same tylko dominia kontyngens ,  l eczzapro-  
dukta dostarczane zapewnioną jest opłata w ce- 
nach przez komitety obywatelskie ustanowio­
nych,  czy to przez potrącenie w podatkach,  czy 
gotowizną.  Wolno nadto zamiast żyta dostawić 
takąż ilość pszenicy,  za każde trzy korce j ę ­

czmienia ,  dwa korce grochu i nawzajem,  za 
każde trzy cetnary siana, korzec owsa i wzaje­
mnie,  a produkta dostarczane płaconemi będą,  
nie zaś te które zastąpione zostały.

Przy takiem usunięciu trudności  jakie by w 
dostawie zachodzić mogły , ułatwiona zarazem 
została d I a oby w a t e l l % i e m s k i ch m o ż ri o ść u i a z c ze - 
nia podatkow, mianowicie już bliskiej raty ofia­
ry  dziesiątego grosza. -— Za in tenden ta  jene­
ra ła?  go, Ł ubieńsk i .

ROŻNE WIADOMOŚCI.  
m Officerowie, podofflcerowie i żołnierze p u ł ­
ków' 4 i 8 piechoty linjowęjf oświadczy li j ed n o ­
myślnie swemu o o wodze y brygady pu łkowni­
kowi Skrzyneckiemu,  życzenia w złożeniu dro­
giej ojczyźnie ofiary nasprswienie armat.  P ie r ­
wsi odstępują część żołdu z każdego miesiąca 
przez czas trwania k a m pa n j i ; ostatni dają gra- 
t r f ikacją z rubli  w r. 1Ś30 im akkordowaną , a 
w kassie na teraz z łożoną;  ci zaś ,  którzy nie 
mają udziału w gratyfikacji ,  pragnąc znrównia 
należeć do tak> szlachetnego czynu, składają po 
ałp.  2 żołdu z ostatnich dziesięciu dni miesiąca. 
.—Dziennik Po w. krajowy donosi w numerze 
drugim,  że dzieło Staszica, Ród ludzki ,  w ręko-  
pisrnie znaleziono,  i żc to ,  jak się spodziewać 
każe,  wkrótce do druku podane będzie.  Chcąc 
rozjaśnić to dwuznaczno doniesienie,  ponowimy
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* m n ą . n i e k t ó r y m  w i a d o m o ś ć ,  iż d z i e ł o  r z e c z o ­
n e  w y s z ł o  z d r u k a r n i  J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w ­
s k i e j  Mości  w W a r s z a w i e  p i e r w s z y  t o m r.  1 8 1 9 ,  
d r u g i  i t r ze c i  r .  1 8 2 0  i n - 4 t o ,  w x i ę g a c h  c z y l i  
p i e ś n i a c h  1 8 ,  z t y l e ż  p r z e p y s z n e m i  r y c i n a m i .  
T e  t r z y  t o m y  s k ł a d a j ą  7,  8 r 9 t o m d z i e ł  Sta* 
s s i ca  i n - 4 t o  w y d a n y c h .  D z i e ł o  to w 3 r0 0  e x e m -  
p l a r z a c h  o d b i t e ,  s p o c z y w a ł o  w d o m u  T o w a r z y ­
st wa  do k o ń c a  r .  1 8 2 6 ,  l ecz  k i l k a  e x e m p l a r z o w  
b i e g a ł o  po r ę k u  l u d z k i c h ,  i t y m  s p o s o b e m  p r z e z  
j e d n e g o  z u s ł u ż n y c h  s z p i e g ó w  d o s z ł a  o n i e m  
w i a d o m o ś ć  do C e s a r z e w i c z a ,  j ako  o n i e b e z p i e -  
c z n e rn  i b u n t o w n i c z e m ,  P r a w d a ,  ze j e d n o d z i e r -  
Żowie ( tak  w n i e m  S ta sz ic  n a z y w a  m o n a r c h ó w ) ,  
o r d y n a t o w i e  , a r y s t o k r a c i  i s z l a c h t a  m a j ą  t am  
za s w oj e ,  a w o g ó l n o ś c i  u c i s k i  r o d u  l u d z k i e g o  
i w y d a r t e  m u  p r a w a ,  z a j m u j ą  c a ł k i e m  d u s z e  p i ­
sz ące go :  a le  n i e s z c z ę ś l i w e  w y s ł o w i e n i e  d u ż o  
u w ł a c z a  g o d n o ś c i  p o m y s ł ó w  i g ł ę b o k i e j  n a u c e  
a u t o r a .  P ó ź n i e j  d a m y  n a j d o k ł a d n i e j s z ą  o tern 
dz iś  b a r d z o  r z ą d k i e m  d z i e j e  w i a d o m o ś ć :  a t e -  
l ą z  p o w i e m y ,  ze  J W ,  m i n i s t e r  o ś w i e c e n i a ,  S t a ­
n i s ł a w  h r .  G r a b o w s k i  i v i c e - p r e z y d e n t  L u b o -  
wi d zk i  b y l i  p r z e z  C e s a r z ę w i c z a  w y z n a c z e n i  do 
z aj ęc ia  t eg o d z i e ł a ,  o s t a t n i  zaś n a d t o  do e x p o r -  
tacj i  j ego  z d o m u  t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  n a u k  
d o  B e l w e d e r u ,  —  g dz ie  s k a z a n e  na  A u t o d a f e ,  
z a s t ę p o w a ł o  p r z e z  n i e j a k i  czas  z w y c z a j n y  ma-  
t e r j a ł  o p a ł o w y  w k o m i n k u  g a b i n e t u  C e s a r z e -  
wi cza  i p o d  j e g o  o k i e m .  T a k i  m i a ł o  k o n i e c  
dzieło,* n a d  k t ó r ć r n  S t asz ic  k i l k a  d z i e s i ą t k ó w  b t  
ż y c i a  s we go  p r a c o w a ł  i na k t ó r e g o  p r z e p y c h o ­
we  w y d a n i e  8 0 , 0 0 0  z f p .  w y ł o ż y ł .
— *Gdy j e d n o  z p i s m  c z a s o w y c h  n a s z y c h  m y l n i e  
d o n i o s ł o ,  ze  k a s z t e l a n  B i e ń k o w s k i  m a  w y d a ć  o-? 
p i s a n i e  s ą d u  s e j m o w e g o ,  g d y  i n n e  u p o m i n a  się 
a b y  k t ó r y  z b y ł y c h  wi ę źn i ów s t a n u  o p i s a ł  s w o ­
j e  c ie rp ie ni a*  m y  j e s t e ś m y  u p o w a ż n i e n i  u p r z e ­
d z i ć  p u b l i c z n o ś ć , i z  p r a c e  o k o ł o  s k r e ś l e n i a  d z i e ­
j ó w  uwięz ier i  p o l i t y c z n y c h  z  lat  15 w k r ó l e ­
s t w i e  P o l s k i e m  , s ą  j n ż  r o z p o c z ę t e  p r z y  p o ­
m o c y  t a k  a k t ó w  u r z ę d o w y c h ,  j a k  z e z n a ń  of iar  
n i e z a s ł u ż o n e g o  p r z e ś l a d o w a n i a .  U n i e w i n n i ć  
p a r ó d  P o l s k i  w o b l ic z u  E u r o p y  i p o d a ć  do p o ­

t o m n o ś c i  i m i o n a  m ę c z e n n i k ó w  n aj ś wi ę t sz e j  s p r a ­
w y  j e g o ,  t ak i  j e s t  z a m i a r  w a ż n e g o  d z i e ł a  o k t o r e m  
m ó w i m y .  A.  K .

W S a n d o m i e r s k i e m  z aw i ą z a ł o  s ię  tow a r z y s t w o  
k o b i e t ,  k t ó r e  k a ż d e m u  m ę ż c z y ź n i e  m ł o d e m u ,  
z d o l n e m u  do n o s z e n i a  b r o n i ,  b e z  s ł u s z n y c h  zaś 
p r z y c z y n  w d o m u  p o z o s t a j ą c e m u ,  p o s t a n o w i ł o  
p r z e s y ł a ć  w r z e c i o n o ,  z a j ęc zą  s k ó r k ą  o b sz y t « .  
O d b y t o  j uż  k i l k a  p o s i e d z e ń  b a r d z o  o ż y w i o n y c h .  
J e d n a  z o b e c n y c h  w n i o s ł a :  a ż e b y  d a r  t o w a r z y ­
s twa p r z e s y ł a ć  i n a d k o m p l e t n y m  a d j u t a n t o m  
i c z ł o n k o m  s z t a b ó w  g w a r d j i  r u c h o m e j  g d z i e  b a r ­
dzo  w i e l u  g r o m a d z i  s i ę ,  u n i k a j ą c  s ł u ż b y  l in j o-  
w e j ,  a z awi e s i ws z y  a k s e l b a n t y ,  b r z ę c z y  p a ł a ­
s z am i  p o  b r u k u  i po  t e a t r a c h .  S ł y c h a ć  że  p o ­
d o b n e  w a r z y s two z a w i ą z u j e  s i ę  i w W a i s z ą -  
wie  : o p r ó c z  g ł ó w n y c h  c el ów s a n d o m i r s k i c h , 
W a r s z a w i a n k i  z w r ó c i ł y  u wa g ę  n a  t y c h  ś m i a ł ­
k ó w ,  co to d o k a z u j ą  po  k a w i a r n i a c h ,  k r z y c z ą  
w s z ę d z i e , a n i e u c z ą  s i ę  m u s z t r y ,  i n i e  i dą  w 
p o l e ,

Gzy  b y  n i e  b y ł o  r z e c z ą  p o ż y t e c z n ą  i c i e k a w ą ,  
w y d r u k o w a ć '  p r o t o k ó ł  p o s i e d z e ń  d a w n e j  r a d y  
a d m i n i s t r a c y j n e j ? . . .  W i d z i e l i b y ś m y  t a m  p a n ó w  
m i n i s t r ó w ,  w p r a w d z i w e r o  ś w i e t l e ,

K i e d y  u r z ę d n i c y  w s z y s t k i c h  g a łę z i  w ł a d z y  
k r a j o w e j  o d s t ą p i l i  J  c z ę ś ć  p e n s j i  dla  d o b r a  o- 
g ó ł u ,  K o i m ni s s j a  w o j ny  , u c z y n i ł a  ol larę  t y l k o  
■ą czę śc i ,  da ją c  za  p o w ó d ,  ż e  u m o n d u r o w  a n ie  
u r z ę d n i k a ,  w y m a g a  w i ę k s z y c h  k o s z t ó w .  M n i e ­
m a m y ,  że p r z y t o c z e n i e  to n i e  j e s t  z p r a w d ą  
z g o d n e ,  m o ż n s b y  t e ż  u r z ę d n i k ó w  k o m m i s s j i  
Wojny o d  m u n d u r ó w  u w o l n i ć  a w s p o m n i e ć ,  że  
u r z ę d n i c y  n i e k t ó r z y  k o m m i s s j i  t e j  z p o d  ws ze l *  
k i e g o  n a d z o r u  co do w y d a t k ó w  za r z ą d u  z e s z ł e ­
go u wo l n i o ne j  , o d d a n e j  s a m o w o l n o ś c i  x i ę c i a  
K o n s t a n t e g o  b a r d z o  z n a c z n e  i n a d  m i a r ę  p o b i e ­
r a l i  p e n s j e .

W  p e w n y m  k r a j u  d y r e k t o r  p o c z t  p r z e s y ł a ł  
d y l i ż a n s a m i  i e x l r ^ p o c z f a , ż n i w i a r z y  i l u d z i  do  
k o s z e n i a  ł ą k  do d ó b r  swoich:  or az  r o z m a i t e  i n n e  
a r t y k u ł y  g r u n t o w e :  r az  n a w e t  z z a d z i w i e n i e m  
w i d z ia n o  l e c ą c ę  e x t r a p o c z t ą  d y r e k t o r s k i e  b a r ą ?
» y -  • • • * " Z.
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W województwach Podlaskiem i Lubel skiem,  
Rossjanie rozrzucają odezwy; nie obawiamy się 
wprawdzie skutku czczych słów, zwracamy je ­
dnak na to uwagę rządu*

Wojsko rossyjskie na| pograniczu stojące na 
każdą wieść o zbliżaniu się Polakow, mocno się 
przeraza.

W drukarni  Gałęzowskiego wychodzi tersa 
G a z e t a  Niemiecka t rzy razy na tydzień arkn-  
szowo. Juz wyszły trzy numera,sobotni  umieści ł  
M a n i f e s t  sejmowy w całkowitym przekład/de .

( A .  n . )  Z  K r a k o w a , 3 i  g r u d n ia  1830. 
Pytasz mnie czy było u nas powstanie? Odpo­
wiadam, nłe było:  lubo podług mnogich gazet 
waszych było i n i e b y ł o .  Ry ło ,  kiedy jedne 
gazety p isa ły  ze Wodzicki ratował się ucieczką 
i nie było,  kiedy inne o tem milczały lub w o- 
bronie tego wielkiego męża przemawiały.  Ż y ­
je Wodzicki ,  żyje Z . . . . # ,  żyje Sołojewicz i 
im podobni ,  więc nie było f powstania: ale Za­
rzycki  wyjechał  do Wiednia,  [więc musiało cos 
być.  Powiem tedy jak się rzecz ma, Za doj­
ściem do nas wiadomości o wybuchnieniu r e ­
wolucji w Warszawie,  opanowała trwoga spoin- 
nionych panów i im podobnych;  zrobili tedy 
poruszenie,  oni,  nie miasto. Trzydzieści  z gó­
ra zbrojnych zaczęło pilnować we dnie i w n o ­
cy osoby t e g o , k tóry podeptał  zaprzysiężoną 
przez siehje konstytucją i oczerni ł  nas przed 
trzema najjaśniejszymi protektorami dla u t r zy ­
mania się nadal na prezesostwie i na pensji  do 
prezesostwa przywiązanej.  Drogo opłacone do­
stojeństwo, bo honorem.  Tyleż zbrojnych czu­
wało nad osobą Zarzyckiego rezydenta rossji-  
skiego. Żyją nareszcie nietykalni  wszyscy in ­
ni  nasi szpiegowie,  korrespondene! trzech naj­
jaśniejszych protektorów naszych. Szpiegowie! 
ach szpiegowie! jakże walnego czynu winniśmy 
wam sprostowanie.  Rozumie liśmy,  rozumiał 
z nami cały ród ludzki ,  ze wasze rzemiosło już 
za Tyberjuszo doszło zenitu swej doskonałości ;  
aż o to tym zaszczytem za dni dopiero naszych 
obdarzyli  ziemię Polską trzej naj jaśniejsi  pro? 
tektorowie wolnego, niepodległego i ściśle ne ­

utralnego miasta Krakowa i jego o k r ę g u /  Chwa­
licie się Warszawianie ogromną liczbą szpie­
gów waszego królestwa: będziecie pewni,  że na­
sza rzeczpospolita przechodzi was w tym razie 
tak pod arytmetycznym jak moralnym względem. 
Jak to? więc i demoralizacja,powiesz,do wyższego 
w Krakowie niż w Warszawie doszła stopnia? Nie 
inaczej.  U was policja tajna była rzeczywiście taj­
na,  u nas szpieg szczyci się tem że jest szpiegiem.  
K Ld y  na ostatnim sejmie naszym obrano Ni- 
korowicza p r ezesem,  kiedy następnie za ten 
czyn Wodzickij  dla utrzymania się nadal p rzy  
swym prezesostwie denuncjował  nas do trzech 
najjaśniejszych protektorczych dworów £ swe- 
mi potwarzami przeciw nam do nich posłanymi 
wyrobił  nakaz tychże dworów, aby rzeczpospo­
lita Krakowska Wodzickiego na prezesostwie 
do czasu nieograniczonego za trzymała ;  wów­
czas Wodzicki,  nie wahał się objawić en p le iiw  
seance  takową najjaśniejszych dworów rezo­
lucją; następnie intrudować się na krzesło pre-  
zesoskic,  a podła zdemoralizowana klassa mia­
sta naszego, oświeciła owej nocy z tego powodu 
okna mieszkań swoich. Inny przykład.  Oprócz 
Wodzickiego, oprócz trzech rezydentów,  oprócz 
kuratora jeszcze trzech professorów tutejszej 

"akademii są denuncjantami na nędzny nasz 
kraik.  Trzeba ci bowiem wiedzieć,  że każdy 
z trzech najjaśniejszych dworów ma lu swe­
go denuncjanta , jedynie ze s t rony un iwer ­
sytetu , i to professora.  Ci denuncjanci  pro- 
fessorowie nazywają się kor respondentami  i j e­
den szczyci s i ę ,  że je st  kor respondentem na­
miestnika w xięstwie Poznańskiem , drugi  Me? 
ternicha w Wiedniu,  trzeci Nowosilcowa w War­
szawie. Jest  do nabycia po sklepach naszych 
wizerunek jednego z tych professorów denun-  
cjanlów-z takim napisem , , Markowski p r o ^ s -  
£or uniwersytetu Jagiel lońskiego,  kor respon-  
dent  Jaśnie Wielmożnego Nowosilcowa sena- 
t@ra państwa Rossjiskiego etc.64 Jeszcze inny 
p rzyk ła d . Mieliście kurator ją  szkolną ,  mie l i ­
śmy ją i my.  Ale z naszą ,  ledwie wasz ar ­
ea szpieg Rożniecki zrównać się może. Nomi-
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n a c j e ,  i f yml s s j e ,  p e n s j e ,  u k a z y ,  ka lum n ie  i 
wsze lki e  abso lu tne  zl'oeifyustvya zos t awały  z n i e ­
og rani czoną i n ikomu  nieodpowiedz ia lną  w ła .  
<3?.ą w rgUu Z .  . , , . Otoczywszy  się on 
s zpi egami  s z k o l n e m i ,  tym nada ł  a t ł r ybuc i e  i 
p e ns j e  j ak i e  ty i ko sam chcia ł .  Te r az  k u r a t o r  
opuś c i ł  swą posadę  i ma się u was zna j ­
do w ać ,  przecie?,  kura to i  ja szkolna  bez głowy 
cxystować u s i ł u j e  i pensj e  pobier ać ,  nie te k tó ­
r e  nasz se jm os tatni ,  lecz, te, k tór e im ...........
a rb i t r a l n i e  ze swej hojności  powyznacza ł .  I j ak­
że! to t y l e  pog wa łceń ,  ty l e  zb rodni ,  m o g ł y  nie 
zi odzie r ewolucj i  u na s?  I  owszem zrodz i ł y  jot 
a ta b y ł a  dla śc is ł ego u t r zymania  i p i l nowania  
neu t r a lnośc i  przez  świętej  pamięci  ko ns ly tu -  
cją masy,a z awarowmej .  Duch opi ekuńczy k t ó ­
ry  n a i o  to był- p r z e s t r z e g ł ,  u tw ie rdz i ł  w nas 
tę  m y ś l  i  początku powziętą .  Dzięki  za pr ze -  
s t rogę ,  bo bez niej co by się dz ia ło  tam,  gdzie 
dadu i s k ł a d u  »ie  masz,  gdzie kons ty tuc j a  za­
w ie szona i podept ana , zmar twychs t anja  lub zn i ­
szczenia swego oc ze ku j e :  p r z y k r o  poinyślie! 
O jakże  zawiedzione wasze wy s i l en i ^ ,  s i e p a - 
cze t ybcryoszowskl ego  de sp o t y zm u!  Wyjc i e  
się uwzięli  zabić nteśzc-zęśliwy  naród Polski  
p rzez  dedioral izowapie młodz i eży  P i s k i e j ;  a 
oto j akby ita p r zeko rę  Wam,  ta. s ama ,młodzi eż  
swojem poświęcen iem s i ę ,  swojemi c no t a m i ,  
swoim he ro i zmem tyl e  nas ożywia i pociesza ile 
zmar twychws t an i e  nieszczęś l iwego narodu n a ­
szego.  Młodz ież nasza , r ównie  jak młodz i eż  
k ró l e s t wa  Pólskgo gotowa do ostatniej  k rop l i  
p r ze l ać  k r ew  swoje za ui * pódl  ego ść P o l s k i , p r z y ­
ło ż y ł a  się i p r z yk ł a d a  zbrojno do u t r zym an ia  
czasowej  neut r a lnośc i  k r a iku  na szego ,  a przy 
tern do  zachowania nas od rabus iów,  na pas tn i ­
ków,  włóczęgów,  k tó rych  n am no ż y ł  sys t em d e ­
moral i zac j i  przez  święte p r zymie r ze  sp łodzony .  
T y ,  k tó r ego  niewidzi alna  r ę ka  k ie rowała  p o ­
wstani em WarszaWskiein w n i e śm ie r t e l n y m  dn iu  
29  l i s topada r.  1830 ,  k tó r ego  taż r ęka  rozwi- 
n i en iu  rewolucj i  n i eszczęś l iwego n s r od u  b ł o ­

gosł awi  przez  ty l e nadzwyczajnych  wypadków,  
a mianowicie  przez  zamieni en i e  zimy na wio- 
snę ,  Boże Mieczysławów,  Chro b ry ch ,  J a g i e l l o ­
nów i Ba torych ,  dokończ,  b ł a g a m y  twoją wszech­
moc n o s c i Sp rawied l iwość , dokończ  zaczęt e 
pr zez  ciebi e dz ie ło:  powróć do ż y c i a , całości  
i n iepod l eg ło śc i  n ieszczęś l iwy na ród  P o l s k i ,  
k tór ego  k r zyw dy  wo ła ją  o poms tę  do ciebie  i 
do tego rodu ludzki ego,  w k tó r ego  on ob ron i e  
p rzez  t y l e  wieków k rew  swoją p r ze l ewa ł ,  i t e ­
raz równie  jak  w swojej własne j  p r z e l a ć  jes t  
g o t ó w . — O. A. Z. ze s t raży na rodowe j ,  K r a ­
kowski e j .  —  A. K.

Dwa Sola Wexie; jeden na 2038 z ł . , drugi n a  
3000 zł. na imię Józefa Nvugebauer z terminem 1 
kwietnia r. 1830 zapłaty wystawione; z powodu, ze 
takowe już-Są zaspokojone,"ą dotąd w ręku Józefa 
Neugebaura się znajdują, zawiadamia siej szanowną 
publiczność, aby takowych Sola VVexhnv nie nabywa­
ła,  gdyz szkodę ztąd wynikłą sama sobie przypisać 
będzie musiała. . * Ł

W dniu 11) stycznia"r. b. od godziny 10 zrana w 
^ f ^ avvje vv hotelu' Ppdlaskini przy ti!iey Bednar­

skiej pod Krem 2080 exystujaeym sprzedane zosta­
ną przez publiczną licytację za gotowa srebrne i>ic- 
niądzę kocz ,  konie z zaprzęgiem, pościel i inne ru­
chomości do pozostałości niegdy Wojciecha Zuków- ■ 
ski ego kapitana, pułku pierwszego ułanów wojsk 
polskich należące, a to z mocy upo w ażnienia presidji 
trybunału cywilnego,wdztwa mazowieckiego i na żą­
danie interessantów. —Warszawa, d. 5 stycznia 183?
C. Kowalewski  rejent W. M. -

K.BLIK, vviersz deklamowany i z oklaskami przy­
jęty w kawiarni u P. 'Cymmerinanówej , wy szedł z 
diuku i prze daje się \y xiegarniach Gatęzo wskieo-o 
Merzbącha, Brzeziny, l luguesa et  Kermena , tudzTeź 
w  .Bi orzę Iffrprmacyjnem.

Przy ulicy Gwardji- pod Nrem 1960 dostać można 
każdego czasu Kulbak z wszelkiemi rekwizytami na 
konia pód jeźdźca, za pomierną cenę.

Kto ma do sprzedania meble mach on i o we to jest 
kanapę, krzeseł 6 ,  taborety 2, stół duży, komodę 
i parawan, niech się zgłosi do handlu Puntnera przy 
ulicy Długiej Ner 556. *

NB. Dla braku miejsca, manifest cesarza Mikoła­
j a  cąłej obszerności, później będzie umieszczony.

Wl il KAKNI g ^ g o  WSKIE so. K A y r o n  g ł ó w n y  u l i c y  t k i s i e l  /p- 1(1 Z o iF sici f. j  i "


